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port N iem iec zachodnich w artość  
1 m iliarda dolarów. Jednak dopiero 
gdy osiągnie on 2—2,5 m iliarda d ola­
rów, m ożna będzie dopiero m ów ić o 
sam owystarczalności gospodarczej.

N iem iecka konkurencja eksportowa.
Na tem at konkurencji artykułów  n ie ­
m ieckich na rynkach św iatow ych to­
czy się  w  prasie angielskiej żyw a i 
niekiedy nam iętna dyskusja. Część 
prasy atakuje siln ie eksport n iem iec­
ki, zarzucając mu w  w ielu  wypadkach  
dumping i operow anie metodami „un- 
fa ir“. Są jednak głosy, które podcho­
dzą spokojniej do tego  problem u. „Ti­
mes" np. tw ierdzi, że jedynie w  w alce  
konkurencyjnej z  innym i krajam i 
utrzym ać m ożna standart życia bry­
tyjski. Dochodzi do wniosku, że tylko  
lepszą techniką i  doskonalszym  k ie­
row nictw em , drogą w ydajniejszej 
pracy, obniżeniem  kosztów  produkcji 
i n iższym  poziom em  cen można w a l­
czyć z  konkurencją now ych n iem iec­
kich m odeli.

A kcji prasow ej atakującej działal­
ność eksportu niem ieckiego tow arzy­
szą różne interw encje przem ysłow ców  
angielskich, zw iązków  zaw odowych i  
zainteresow anych organizacji gospo­
darczych u w ładz kom petentnych. Na 
konferencji prasow ej zw ołanej przez 
m inistra handlu Harolda W ilsona 
rozw iano różne obaw y i w yjaśniono  
szereg spraw. Przyznano jednak, że w  
zakresie m echaniki precyzyjnej oraz 
przem ysłu optycznego, w  których to 
działach już przed w ojną przem ysł 
niem iecki przodował, n ie  da się un ik ­
nąć konkurencji niem ieckiej. K om pe­
tentne w ładze brytyjskie oświadczają, 
iż nie można w  przyszłości przem ysłu  
niem ieckiego odgraniczyć od rynków  
św iatow ych, gdyż drogą eksportu

N iem cy pokryć m uszą sw e zobow ią­
zania i zdobyć dew izy na zapłacenie  
niezbędnego im  importu. W przeciw ­
nym  razie płatnik angielski pokryw ać  
by m usiał, jaik to czyni sta le  dotąd, 
deficyt gospodarki niem ieckiej. B iu­
ro eksportowo-im portow e JELA o -  
znajm iio ze sw ej strony, że każdy za­
rzut odnoszący s ię  do n iew łaściw ej 
konkurencji ze strony niemieckiej, 
podlegać będzie ścisłem u zbadaniu.

W zw iązku z  om aw ianą sytuacją  
dwaj czołowi przedstaw iciele życia  
gospodarczego N iem iec zachodnich, 
prof. Erhard i dr von M altzahn k il­
kakrotnie nadm ienili, iż  w  odniesie­
niu do niem ieckich dążeń eksporto­
w ych nie m a upraw nionego pow odu  
do krytyki. Są on i zdania, iż w  w ielu  
wypadkach istn ieje  analogia m iędzy  
strukturą gospodarczą angielską a 
niem iecką i że z konieczności na w ie ­
lu  rynkach w spółzaw odnictwo istnieć 
musi. Chodzi tylko o to, b y  w alka  
konkurencyjna prowadzona b yła  
środkam i dopuszczalnymi i n ie  scho­
dziła z  platform y czysto gospodarczej. 
W edług prof. Erharda i dra von M alt- 
zahna N iem cy n ie  mają sobie tu n ic  
do zarzucenia i przeto śm iało m ogą  
współzaw odniczyć w  im ię utrzym ania  
się  przy życiu.

„Made in  Germany". D yrektor ge­
neralny JELA w zyw a do w prowadze­
nia  znaku tow arowego „Made in  Ger­
many" z okazji utw orzenia n iem iecko- 
am erykańskiego zw iązku gospodarcze­
go w e  Frankfurcie. Zachęca on rów ­
nież przem ysł niem iecki do dostar­
czenia półkuli zachodniej takich pro­
duktów  przem ysłow ych, jakich brak  
się tam  odczuwa.

M ichał Z a k rze w sk i

ŻYCIE KULTURALNE
Rozwój biblipgrafii w  Niemczech  

od pierw szej w ojny św iatow ej. Prof. 
Vorstius w ydał w  Lipsku pt. „Ergeb- 
nisse und Fortschritte der B ibliogra-

phie in  Deutschland seit dem ersten  
Weltkrieg" w  form ie książkowej prze­
gląd bibliograficzny jako dodatek do 
„Zentralblatt fur Bibliothekw esen".
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Obszerna ta praca służyć ma nie ty l­
ko jako pomoc praktyczna d la b iblio­
tekarzy, a le  rów nież ma zaspokoić od 
dawna w  Niem czech odczuwaną po­
trzebę syntetycznego ujęcia całokształ­
tu bibliografii, których dotąd by­
najm niej w  nadmiarze nie było. A u­
tor objął sw oim  sprawozdaniem  pu­
blikacje bibliograficzne od r. 1924 
oraz gruntowne studia pośw ięcone de­
finicji, rodzajom i  sposobom  opraco­
w ania bibliografii. W yczerpujący roz­
dział pośw ięcił dokumentacji, która 
w  ostatnich 25 latach nabrała dużego 
znaczenia. W rozdziale pośw ięconym  
Poszczególnym  dziedzinom bibliogra­
fii om ów ił najw ażniejsze now ości b i­
bliograficzne, często w  kilku zdaniach  
podkreślając rzeczy najbardziej ch a­
rakterystyczne. Obok czystych biblio­
grafii zostały rów nież uw zględnione  
dzieła krzyżujące się z bibliografią, 
np. zaopatrzone w  w ykazy literatury  
encyklopedie i  podręczniki oraz pu­
blikacje sprawozdawcze. Fachowa kry­
tyka określiła  książkę prof. Vorstiusa  
jako znakom ity przewodnik po w spół­
czesnej niem ieckiej bibliografii, za­
spokajający potrzeby naukow e i prak­
tyczne a jednocześnie zachowujący  
w artość na dłuższy dystans czasu.

W ykaz druków niem ieckich na rok 
1945— 1946. Również w  Lipsku uka­
zał się w ydany przez „Deutsche B ii- 
cherei" i przez „Borsenverein der 
D eutschen Buchhandler“ w ykaz dru­
ków  niem ieckich za rok 1945— 1946 
(„Jahresverzeichnis des deutschen  
Schrifttum s“ 1945— 1946). Jest to jedna 
z najbardziej reprezentatywnych, grun­
tow nych niem ieck ich  bibliografii! 
godna tradycji L ipska jako centrali 
bibliografii niem ieckiej. S tanow i ona 
bezpośrednią kontynuację dotychcza­
sow ego „Halbjahiresverzeichnis der 
Neuerscheinungeri des deutschen Buch- 
handels", który założony został w  r.
1797, a po raz pierw szy ukazał się W

1798. W w ydaw nictw ie tym  jednak na­
stąpiła zasadnicza zmiana, m ianow icie  
półroczny w ykaz zastąpiony został 
■wykazem rocznym  i to  już n ie  han­
dlu księgarskiego, a le  w  ogóle piśm ien­
nictw a niem ieckiego, w skutek czego 
uw zględnione zostały rów nież publi­
kacje n ie  ukazujące się w  regular­
nych w ydaw nictw ach, publikacje władz, » 
organizacji politycznych i kościelnych, 
tow arzystw  religijnych, tow arzystw  
książkow ych (Buchgemeimschaften), o 
ile  książki te  i broszury budzą ogól­
n iejsze zainteresow anie. Opracowanie 
jednorocznego w ykazu obejm ującego 
jednak rów nież produkcję roku 1945, 
zresztą bardzo n ieliczną i łączącą się  
z publikacjam i r. 1946, pozwala nam się 
przekonać, jacy autorzy cieszą się  
szczególnym  w zięciem  w śród firm  
w ydaw niczych. Tak w ięc Goethe re­
prezentow any jest 60 tytułami: B ez­
pośrednio za n im  idzie pisarz, k tó­
rem u trzeba płacić honoraria, bo jest 
w spółcześnie żyjącym , a m ianow icie  
R einhold Schneider z  55 tytułam i, z 
pozostałych jedynie jeszcze Storm (28) 
i  H enryk H eine (27) przekroczyli 
ćw ierć setki. H einego „Księga pieśni"  
oraz „Niemcy — baśń zim ow a11 w yszły  
cztery razy. Gottfried K eller w ystąpił 
na plan 23 razy, podczas gdy jego zio­
m ek Konrad Ferdinand M eyer do­
czekał się  tylko czterech w znow ień. 
Siedem  now ych w ydań dzieła E ichen- 
dorffa „Taugenichts" pobiją rekord, 
a ogółem  Eichendorff w ydany został 
po w ojn ie aż 15 razy. Jeśli chodzi o 

■tłumaczenia, to stosunkowo najsilniej 
reprezentow ani są pisarze rosyjscy: 
L ew  Tołstoj 12, Gorki 12, Gogol 9, 
D ostojew ski 9, podczas gdy D ickens 
ukazał się 18 razy, a  Stevenson docze­
kał się 15 now ych wydań. P ism  S ta­
lina i Karola Marksa ukazało się po 
22, za n im i idą w  grupie pisarzy po­
litycznych Engels z  18 tytu łam i i L e­
nin z 16 tytułam i. Wśród autorów  
pism  religijnych na czoło w ysunęli
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się, pom ijając autorów  licznych ka­
zań, Luter z 20 publikacjam i i papież 
P ius X II z  18.

N iem ieckie czasopismo literacko- 
bibliogratiozne. N iedaw no w znow ione  
zostało sław ne czasopism o recenzyjne, 
przeznaczone dla św iata naukowego, 

•a om aw iające literaturę naukową w  
referatach, liczących nieraz w iele  
szpalt, zatytułow ane „Deutsche L ite- 
raturzeitung fiir Kri tik der interna- 
tionalen  Wjiissenschaft". Czasopismo 
to, podobnie jak daw niej, w ydaje  
N iem iecka Akadem ia Nauk w  B erli­
nie. Znaczenie jego polega na tym, że 
uw zględnia ono przede w szystkim  w  
sw ej tytułow ej bibliografii nowości 
w  rozległej m ierze obok niem ieckich  
także now e książki zagraniczne. W 
•tej form ie całkow icie now ym  czaso­
p ism em  jest „Die Verlagsschau, Z eit- 
schrift fiir Literatur und V erlagsw e- 
sen“, przegląd prasow y przedrukowu­
jący recenzje, które się ukazują w  
niem ieckich czasopism ach i  gazetach, 
ułożone głów nie w ed le om ówionych  
książek i  podzielone na grupy nau­
kow e. Czasopismo ukazuje się w  A ugs­
burgu. Poniew aż w  każdym num erze 
przeglądu znajdują się przedruki około 
150 książek treści naukowej i bele­
trystycznej, a na końcu podane są 
jeszcze w iadom ości o literaturze, p i­
sarzach i księgarstw ie, przeto „Ver- 
lagsschau" n ie  tylko stanow i bieżąco 
ukazującą się bibliografię recenzji, ale 
jednocześnie jest pouczającym  p is­
m em  literackim , nadającym  się za ­
równo dla publiczności jak i dla 
księgarzy.

Założenie najw iększej biblioteki 
geograficznej w  Niem czech. Jako n ie­
m iecki odpowiednik św iatow ej sław y  
bibliotek Tow arzystw  Geograficznych  
w  Londynie i  Paryżu pow stała św ieżo  
w  Lipsku zorganizowana przez prof. 
Guntera, k ierow nika N iem ieckiego

P rzeg ląd  Z achodni, n r  3 -4 , 1949

Instytutu Geograficznego, oraz przez 
garstkę jego współpracow ników , Nowa 
Geograficzna B iblioteka Centralna, 
nad którą prace trw ały trzy lata. Sku­
pia ona księgozbiory N iem ieckiego In­
stytutu Geograficznego, Lipskiego Mu­
zeum  Etnograficznego oraz Lipskiego  
Towarzystwa Geologicznego. Ogółem  
zaw iera 84 tysiące dzieł. Dzieła te 
stoją do dyspozycji niem ieckich szkół 
akademickich, i  to n ie  tylko strefy  
w schodniej, lecz w  ogóle całych N ie­
m iec. K ierow nictw o biblioteki na­
w iązało  w ym ianę książek z w szyst­
kim i państw am i św iata i  dolstarcza 
im  sw ych rocznych sprawozdań. Ponad  
10% jego księgozbioru obejm ują 
książki obcojęzyczne. Profesorowi 
Gunterowi udało się  w iększość zagu­
bionych w  czasie w ojny książek odzy­
skać drogą w ym iany dubletów  z un i­
w ersytetam i niem ieckim i. Szczególny 
nacisk położył on na geografię h isto­
ryczną, stąd jego biblioteka rozporzą­
dza nadzwyczaj w ielk im  zbiorem  fran­
cuskich, w łoskich, holenderskich i 
niem ieckich dzieł geograficznych z 
w iek u  XVI, XVII i XVIII. Wśród 
nich znajduje się w ielk i specjalny  
zbiór niem ieckiego Zeichnera Hom an- 
na z  XVIII wieku. Z nowszej literatury  
biblioteka niem iecka posiada m. in. 
sprawozdania A rktycznego Instytutu  
Leningradzkiego oraz zbiory nauko­
w ych tow arzystw  rosyjskich.

F ilozofia niem iecka w  okresie m ię­
dzywojennym . W pierw szym  numerze 
tegorocznym  niem ieckiego periodyku  
uniw ersyteckiego pt.| „Forum“ uka­
zała się pierw sza część odczytu uczo­
nego czeskiego z Pragi dra Władimira 
Tardy pt. ..Niemiecka flozofia między 
obydw iem a wojnami' światowym i". 
Odczyt daje bardzo ciekaw ą ocenę 
w spółczesnej filozofii niem ieckiej. Za 
najbardziej w pływ ow ego filozofa n ie­
m ieckiego ostatnich czasów  uważa 
autor Edmunda Husserla, znanego  
m. i. z tego, że tw ierdził, iż w  logice
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nie tylko idzie o  m yślenie, lecz także
0 przedmiot, który jest pomyślany. 
Husseri, utrzym ywał, że świai1; jest 
tworem  świadom ości, a w ięc ducha. 
Dla czystej jaźni w szystko jest albo 
zjaw iskiem  rzeczyw istym , albo zja­
w iskiem  m ożliw ym  i  m aterialny  
św iat jest takim  sam ym  tw orem  du­
cha jak m atem atyka albo św iat po­
w ieści. Według H usserla w szystkie  
te św iaty są rzeczyw iste, istnieją tylko 
rozm aite dziedziny o rozm aitych pra­
wach. N aukę tę nazw ał Husseri f e ­
nomenologią. Tym sam ym  Husseri sta­
nowi szczytowy punkt niem ieckiej fi^ 
lozofii idealistycznej. Sądził on, że f i­
lozofia jego uratuje ludzkość od char 
osu. W rzeczyw istości jednak, dowodzi 
autor, on  ten chaos tylko pow iększył. 
Tardy om aw ia jeszcze działalność słyn­
nego grafologa i psychologa L. K la- 
gesa, którego z .powodu jego w rogo­
ści do technicznej m echanizacji na­
zyw a niem ieckim  Bergsonem , w spo­
mina też o uczniu H usserla Schelerze
1 Heideggerze, który sliał się narodo­
w ym  socjalistą i antysem itą.

Uroczystości m ickiew iczow skie w
Berlinie. Istnieje w  B erlinie tow arzy­
stwo, które stara się  o  naw iązanie 
stosunków  kulturalnych, gospodar­
czych i  politycznych z  now ą Polską  
s  nosi nazwę: „Helm ut von G erlach- 
Gesel],schaft“. Niedaw no urządziło ono 
w  gm achu K om ische Oper akadem ię 
ku czci Adama M ickiewicza w  150 
rocznicę urodzin poety. Akadem ię 
otw orzył prezes Towarzystwa prof. 
Stroux. Literacki program wiecżoru, 
W którym  współdziałali znani berlińscy  
artyści,_ ożyw iły recytacje poezji M icr- 
kiewicza oraz m uzyka Chopina. Ge­
rard Pohl dał charakterystykę życia 
1 rozwoju artystycznego naszego 
Poety.

Rok Goethego 1949. Utworzony przed 
kilkoma m iesiącam i K om itet Roku 
Goethego, do którego należą przed­

staw iciele niem ieckiej A kadem ii Nauk, 
T owarzystwa Goethego, Związku Kulr- 
turalnego Demokratycznej Odnowy  
Niem iec, niem ieckiej adm inistracji 
szkolnictw a oraz rządu kraju Turyn­
gii, ustalił obecnie głów ne imprezy 
zw iązane z rokiem  Goethego. Odbędą 
się one w  W eimarze. M iędzy innym i 
przew iduje się urządzenie uroczy­
stości ku czci Goethego w  dniu 21 i 
22 marca dla młodzieży, przedsta­
w ienia w  W ielkim  Tygodniu do 17 
kw ietn ia w  N iem ieckim  Teatrze N aro­
dow ym  otw arcie w  dniu 10 m aja II 
Kongresu Kulturbundu, Tydzień Tea­
tralny w  okresie zielonośw iątkow ym , 
w  czasie którego aktywiści; z  fabryk  
turyńskich zaznajom ieni zostaną z 
twórczością Goethego. Jednocześnie 
T owarzystwo Goethego odbędzie p ier­
w sze zw yczajne posiedzenie robocze 
po w ojnie w  W eimarze. Szczytow y  
punkt im prez stanowić będzie m iędzy­
narodowa uroczystość w  200. rocznicę 
urodzin Goethego, m ianow icie w  dniu  
28 sierpnia. K om itet uroczystości ku 
czci G oethego postanow ił w ydać dru­
kiem  opracowane przez siebie „Myśli 
przew odnie na rok Goethego", które 
dostarczą organizacjom  kulturalnym  i 
szkołom  podniet i  w skazów ek na 
urządzenie w łasnych obchodów ku 
czci tego poety.

W zw iązku z pow yższym  w  pełnym  
tem pie odbudowuje się lub odnawia  
zabytki k lasyczne w  W eimarze. M iej­
sk i Dom Goethego, który mocno 
ucierpiał od bomb am erykańskich i 
którego odbudowa rozpoczęła się przed  
dwom a laty, jest praw ie zupełnie  
wykończany. W fazie odbudowy znaj­
duje się rów nież zniszczony od bomb 
tzw . W ittumspalais. W Sali Teatral­
nej, której plafony pochodzą od prof. 
Oesera, G oethego nauczyciela rysun­
ków, i w  której Goethe w ygłosił słyn­
ną m ow ę po śm ierci W ielanda prace 
restauracyjne podjął znany malarz, 
prof. Gugg. Jednocześnie odbudowano 
w  Pałacu W ittum słynny „T afel-
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iundenzim m er“, w  którym  Goethe 
po raz (pierwszy odczytał „Fausta", 
jak rów nież pokój, w  którym  umarła 
w ielka  księżniczka, Anna Amalia. 
Dom Schillera, udostępniony został 
publiczności już w  początkach roku 
1946. Planuje się rów nież podjęcie 
rozleglejszych prac renow acyjnych  
w  Belw ederze. Prace te m ają być 
ukończone w iosną 1949.

Rozszerzenie w ym iany kulturalnej 
ze Związkiem  Radzieckim. Na za­
proszenie Towarzystwa dla Studium  
nad kulturą Związku R adzieckiego  
przybyło do Berlina w  pierwszej po­
łow ie stycznia w ielu  radzieckich śp ie­
w aków  i  m uzyków. A rtyści, przybyli 
z M oskwy i  Leningradu, w ystąpili 
w  czasie od 11 do 15 stycznia iwe 
F riedrichstadts-Palast, w  gmachu ber­
lińskiego Radia oraz w  teatrze przy 
Schiffbauem dam m . WiolinisTa Samoił 
Furer dał w  rozgłośni oraz w e  
w spom nianym  w yżej teatrze w łasne  
wieczory.

W ram ach tejże akcji baw ił w  Mo­
skw ie dyrektor publicznej biblioteki 
naukow ej, Bruno Kaiser, z którym  od­
b yli rozm owy liczni pisarze m osk iew ­
scy. K aiser (przebywał jako pierw szy  
niem iecki badacz literatury kilka ty ­
godni w  M oskwie, aby w  tam tejszym  
Instytucie Marksa, Engelsa i  Lenina  
oraz w  bibliotece Lenina studiow ać 
rękopisy Marksa i Engelsa i  pracować 
nad niem iecką polityczną poezją w o l­
nościow ą owej epoki, gdyż w spom ­
niane Instytuty zawierają ogromne 
m ateriały w  tym  względzie. Na kon­
ferencji Związku Pisarzy Radzieckich 
zabierali głos W sjewołod W iszniew ­
ski], autor „Tragedii optym istycz- 
nej“, Leonid Leonow, Mikołaj T icho- 
now , A natol Sofronow  oraz inn i p i­
sarze. Brunon K aiser dał pogląd na 
życie literackie w  N iem czech i pod­
kreślił szczególnie żyw y ruch lite ­
racki w  strefie w schodniej. Jedna 
trzecia niem ieckich nowości w yd aw ­

niczych — a ukazuje się ich niem al do 
tysiąca w  ciągu m iesiąca — przypada 
na strefę radziecką. Tam rów nież 
znacznie w yższe są nakłady aniżeli 
w  strefach zachodnich. Przede w szyst­
k im  jednak pisarze w  si.refie w scho­
dniej dyskutują nad w ażnym i pro­
blem am i aktualnym i. Brunon K aiser 
w  końcu zw rócił uw agę na wzrastające 
zainteresow anie publiczności niem iec­
kiej literaturą radziecką.

N ow e niem ieckie czasopismo lite ­
rackie. Na uw agę zasługuje ukaza­
nie się now ego czasopisma pod nazwą  
„Sinn und Form “. Pism o wydają Jo­
hannes E. B echer i  P aul W iegler, 
redaguje je P eter Huchel. P ierw szy  
num er zaw iera 164 strony i przynosi 
„przyczynki do . literatury“, które o 
ty le przedstawiają coś szczególnego, 
że zarówno sw oim  ciężarem  gatunko­
w ym  jak i  rozmiarami wykraczają  
poza zw ykłą m iarę i  ujawniają sze­
rokie horyzonty intelektualne. D oty­
czy ta  szczególnie opublikowanych  
przez „Sinn und Form" po raz pierw szy  
w  języku n iem ieckim  w yjątków  ze 
wlspomnień m łodzieńczych Romain 
Rollanda, dalej pośm iertnej publi­
kacji poezji Oskara Loehrkego, do­
konanej przez Herm anna Kasacka, 
które to poezje pow stały w  okresie 
hitlerowskim . To sam o odnosi się do 
autobiografii W łodzimierza M ajakow­
skiego, pracy szw ajcarskiego pisarza 
C. F. Ramuza o Dostojewskim , kilku  
poezji w ielk iego czeskiego liryka W i- 
teslava N esvala, opow iadania pisarza 
w łoskiego Eliot Vittoriniego, oraz w y ­
boru francuskiej (poezji podziem nej 
(Aragon, M asson, Seghers i in.). 
A ktualne znaczenie posiada w ielk ie  
studium  Ernesta N iekischa pt. „Zum 
Problem  der E lite“, które rozprawia 
się z  Ortegą y  Gassetem. Dużą 
atrakcję literacką stanow i opowiadar- 
nie Herm anna K asacka („Die W eb- 
schule"), które z głęboką ironią przed­
staw ia rozdęcie państw ow ego apa-
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ratu burżuazyjnego i biurokratyzmu, nia należy. D ługa droga w iedzie i
Ogólnie biorąc, ten  pierw szy zeszyt ciężka od ,.Jego K rólewskiej Wyso,-
zapowiada organ poezji elitarnej, ale kości" do „Doktora Fausta", w  kto-
bynajm niej nie obcej św iatu  > życiu rym  Tomasz M ann zryw a zw iązki ze
oraz gruntownego, lecz nie akade- „św iatem  m ieszczańskim  , chcącym

Odczyt o Tom aszu M annie. W yda- tem u zadaniu". Prelegent w ykazał,
rżenie stanow ił w  berlińskim  życiu w  jaki sposób próba syntezy m iędzy
kulturalnym  odczyt profesora un i- klasyczną epoką Goethego a erą B is-
w ersytetu  lipskiego, Hansa Mayera o marcka, podjęta przez Tomasza M an-
„Tomaszu Mannie, Goethem i — na> mu^jała zaw ieść. Dopiero w  ostat-
Niemczech". Prof. M ayer dał obraz nim  sw oim  eposie przestaje on zder
rozwoju pisarza jako obyw atela epoki cydowalllie  w ierzyć w  m isję k u ltu -
w ilhelm ińskiej z jej św iatem  piękno- r m ieszczaństwa, dostrzegając za-
duchostwa i  szalbierstwa, które p i- rysy now ego humanizmu, 
sarz dem askuje i oskarża, do ktorego A leksa n d er  R oga lsk i 
jednak sam  z urodzenia i w ychow a-

m ickiego esseyu. „przejąć dziedzictw o Goethego i B eet- 
hovena a. n ie  um iejącym  sprostać
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